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NAD MOGIŁĄ OFIARY OBOWIĄZKU*)
K ilk a  dn i te m u  s ta łe m  z n o w u  —  

n ie  p o  r a z  p ie rw sz y  a  b o d a j i n ie  p o  
ra z  o s ta tn i w  c zas ie  m ej d z ia ła ln o śc i 
z w iązk o w e j —  n a d  o tw a r tą  m o g iłą  
ko leg i, m a sz y n is ty  p a ro w o z o w e g o . 
Z g inął, ja k  w ie lu  in n y ch , w  w y p a d 
k u , z ło ż y ł o fia rę  sw eg o  ż y c ia  n a  o ł
ta r z u  tru d n e g o , o d p o w ied z ia ln eg o  
i n ie b e z p ie c z n e g o  o b o w iązk u . T a k a  
już d o la  i ta k i  los, ta k a  n ie u b ła g a n a  
k o n se k w e n c ja  w a ru n k ó w  n asze j p r a 
cy, że  k re w  n a s z a  p la m i sz la k i k o le 
jow e, ja k  k ra j n a sz  d łu g i i sz e ro k i, że  
n ie  w iem y  n ig d y  d n ia  a n i  g o d z in y ,.,

Z a  ch w ilę  z iem ia  p o k ry je  tę  św ie ż ą  
m ogiłę , z a  ja k iś  czas  s tę p i s ię  o s trz e  
b ó lu , k tó r y  w  te j  ch w ili n ie  p o z w a la  
ro d z in ie  o fia ry  m y śleć  o  sp ra w a c h  
i t ro s k a c h  d n ia  p o w szed n ieg o . Ż ycie 
u P om ni się  o sw o je  p r a w a  i w ó w czas  
d o p ie ro  u ja w n ią  się  w  ca łe j g roz ie  
s k u tk i  ta k ie g o  w y p a d k u .

O p a d ły  m n ie  re fle k s je , m y śl m o ja  
z a c z ę ła  p ra c o w a ć  g o rą c z k o w o , za- 
p zą łem  liczyć , su m o w ać , m nożyć... 
1 sam  p rz e lą k łe m  się  re z u l ta tó w  m e- 
£o_ ra c h u n k u . B o  n ie  w e so ła  je s t  d o la  
w d ó w  i  s ie ro t  p o  m a sz y n is ta c h  P .K .P . 
7 -  o fia ra c h  n ie sz c z ę ś liw eg o  w y p a d 
ku . L iczy łem  p rz e c ie ż  już  ty le  r a z y  w  
c iąg u  m ej p ra c y  o rg an izacy jn e j te  z a o 
p a trz e n ia  i t e  o d sz k o d o w a n ia  i n ig d y  
n ie m o g łem  się  d o liczy ć  dość , a b y  
s ta rc z y ło  n a  sk ro m n e  u trz y m a n ie , a 
cóż d o p ie ro  m ów ić  o  k sz ta łc e n iu  s ie 
ro t, o  z a p e w n ie n iu  im  m o żn o śc i u c z 
c iw ego  z a ra b ia n ia  n a  c h le b  c o d z ie n 

* ) Artykuł ten zamieszczony został w czaso
piśmie „Dziennik Powszechny16 z dn. 2.I I  b. r.

n y  w  p ra c y  tw ó rc z e j i p o ż y te c z n e j 
d la  sp o łe c z e ń s tw a !

M a sz y n is ta  k o le jo w y ! I leż  fa łsz y 
w y c h  p o z o ró w  i b łę d n y c h  p o g lą d ó w  
z d o b y ło  so b ie  p ra w o  o b y w a te ls tw a  
w  ź le  p o in fo rm o w a n e j o p in ii p u 
b liczn e j, j,eśli ch o d z i o  o c e n ę  w a ru n 
k ó w  b y tu  te j g a łę z i p ra c o w n ik ó w  k o 
le jo w y ch . W y m y ś la n o  n a m  o d  b u rż u 
jów , o d  „ s ta ro s tó w "  i „ w o jew o d ó w ", 
ś le p a , n ie ro z u m n a  z a z d ro ść  a ta k o 
w a ła  n a s  z p ra w a  i z lew a . C zyż t r z e 
b a  czeg o ś w ięce j, a b y  ro z w ia ć  s z k o d 
liw ą  i k rz y w d z ą c ą  le g e n d ę , ja k  to  ty l
ko , że  p rz y to c z ę  tu ta j  c y fry  „ o d 
sz k o d o w a ń " , ja k ie  o trz y m u ją  w d o w y  
i s ie ro ty  p o  m a s z y n is ta c h  z a  śm ie rć  
sw y ch  m ę ż ó w  i o jców  w s k u te k  n ie 
szczęś liw eg o  w y p a d k u  w  s łu ż b ie ?  A  
p rz e c ie ż  w y p a d e k  ta k i  n ie  je s t  d la  
n a s  z d a rz e n ie m  n iez w y k ły m , le c z  n a j 
zw y cza jn ie jszy m , co d z ien n y m  ry z y 
k iem  zaw o d o w y m , d a ją c y m  się  w y li
czy ć  z  m a te m a ty c z n ą  d o k ła d n o śc ią , 
ry zy k iem , k tó re m u , w e d łu g  ra c h u n k u  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  sp o ry  p ro c e n t  
sp o ś ró d  n a s  u le c  m usi i  n ie c h y b n ie  
u leg n ie . O tó ż  w d o w a  p o  m aszy n iśc ie  
w  8-ej g ru p ie  u p o sa ż e n ia  o trzy m u je  
ty tu łe m  o d sz k o d o w a n ia  z a  n ie sz c z ę 
ś liw y  w y p a d e k  z ł 39, w d o w a  p o  m a 
szy n iśc ie  w  9-ej g ru p ie  z ł 33,75, p o  
s ta rsz y m  p o m o c n ik u  m a sz y n is ty  z ło 
ty c h  30, p o  m ło d szy m  p o m o c n ik u  z ł 
26, a  p o  n a jm ło d sz y m  z ł  22.50. S ie ro 
ty  o trz y m u ją  a n a lo g ic z n ie  p o  z ł 13,
11.25, 10.— , 8.75 i 7.50. N ie  d z ien n ie , 
le cz  m ies ięczn ie !

P ra w d a , o trz y m u ją  p o n a d to  ta k ż e  
i z a o p a trz e n ie  w d o w ie  o ra z  s ie ro c e ,

je s t  ono  je d n a k  ty m  m n ie jsze , im  
m ło d sz ą  la ta m i s łu ż b y  i s ta n o w isk ie m  
b y ła  o f ia ra  w y p a d k u . O b o w ią z u ją c e  
p o w sz e c h n ie  re g u ły  p ra w n e , w e d łu g  
k tó ry c h  k a ż d y  o b o w ią z a n y  je s t w y 
n a g ro d z ić  b liźn iem u  w y rz ą d z o n ą  m u 
sz k o d ę  w  jej p e łn e j w a r to ś c i  n ie  o b o 
w ią z u ją  n a sz e g o  p ra c o d a w c y . Im  
sz k o d a  w ię k sz a , im  d łu ż e j o jc iec  r o 
d z in y  m óg ł ją  w e d łu g  n o rm a ln y c h  
p rz e w id y w a ń  ży w ić  i u trz y m y w a ć , 
im  w ię k sz e  szan se  ż y c io w e  m ia ł 
p rz e d  so b ą  —  ty m  m n ie jsze  o d sz k o 
d o w an ie . W  sum ie  n ie  p rz e k ra c z a  to  
z r e g u ły  n a  ś re d n ią  ro d z in ę  z ł  100 do  
150 m ies ięczn ie , a  c z ę s to  b y w a  m niej, 
z w ła sz c z a  u  ty c h  n a jm ło d szy ch .

G d z ież  p o w ó d  te j p a lą c e j k rz y w d y , 
k tó r a  sk a z u je  w d o w y  i s ie ro ty  p o  
o f ia ra c h  n ie sz c z ę ś liw y c h  w y p a d k ó w  
n a  los ż e b ra c z y ?  O czy w iśc ie , p rz e d e  
w sz y s tk im  w  n ie sp ra w ie d liw e j t r e ś c i  
p rz e p isó w  n o rm u ją c y c h  w y so k o ść  z a 
o p a trz e ń  i  o d sz k o d o w a ń , p rz e p isy  te  
b o w ie m  o b liczo n e  są  n ie ty le  n a  w y 
ró w n a n ie  sz k o d y  w y w o ła n e j w y p a d 
k iem , i le  n a  ja k ie  ta k ie  z a b e z p ie c z e 
n ie  w d ó w  i  s ie ro t  p r z e d  śm ie rc ią  g ło 
do w ą .. S ą  je d n a k  i  in n e  je szcze  p rz y 
czy n y , m a ją c e  sw e  ź ró d ło  już n ie  w  
p rz e p isa c h , le c z  w  t a k  zw anej, „ p o li
ty c e  p e rs o n a ln e j" .

W  im ię  k ró tk o w z ro c z n y c h  te n d e n 
cji o szczęd n o śc io w y ch , z a  p o d s z e p 
te m  i a p r o b a tą  ludz i, k tó ry m  z ło ś li
w y  p rz y p a d e k  d a ł  p ra w o  z a b ie ra n ia  
g ło su  w  n a s z y c h  sp ra w a c h  z a w o d o 
w y ch , d o p u śc iła  a d m in is tra c ja  k o le 
jo w a  d o  p ra c y  n a  p a ro w o z ie  p r a 
c o w n ik ó w  u m o w n y ch , p ła tn y c h  w e 



d łu g  tzw . cen  ry n k o w y c h , tj. w ed łu g  
m ożliw ie  n a jn iższe j s ta w k i p ła c y  
d z ien n e j i z a tru d n ia  n a  s ta n o w isk u  
k ie ro w n ik ó w  p a ro w o z u  b ą d ź  to  p r a 
co w n ik ó w  s ta ły c h , b ą d ź  te ż  e ta to 
w y ch , z a sz e re g o w a n y c h  w  te n  sp o 
sób , iż  n a w e t  w  s łu żb ie  czy n n e j p o 
b ie ra ją  u p o sa ż e n ie  z a sa d n ic z e , n iż 
sze  o d  u s ta lo n e g o  m in im um  e g z y 
s ten c ji. L u d z ie  ta c y , k w a lif ik o w a n i 
i  d o św ia d c z e n i, z a tru d n ie n i  o d  w ie lu  
la t  w  sw y m  zaw o d z ie , p ro w a d z ą  p o 
c iąg i i  p e łn ią  s łu ż b ę  m aszy n is ty , m i
m o, iż  n ie  p o s ia d a ją  a n i ty tu łu , an i 
—  co  w a ż n ie jsz e  —  u p o sa ż e n ia , jak ie  
p o w in n o  b y ć  d o  te j  fu n k c ji p rz y w ią 
z an e , a  w o b e c  szczu p łe j ilo śc i a w a n 
só w  n ie  m a ją  ró w n ie ż  n a d z ie i, a b y  
k ie d y k o lw ie k  u p o sa ż e n ie  ta k ie  z d o 
byli.

N ie  t r z e b a  b y ć  fach o w cem , a b y  p o 
jąć, że  s łu ż b a  n a  s ta n o w isk u  m a sz y 
n is ty  zu ż y w a  p rz e d w c z e śn ie  s iły  d o  
p ra c y , n iszczy  z d ro w ie  i u n ie m o ż li
w ia  n a jc z ę śc ie j u z y sk a n ie  m a k sy m a l
nej d la  te g o  s ta n o w is k a  g ru p y  u p o s a 
ż e n ia  o ra z  p e łn e j w y s łu g i e m e ry ta l
ne j. U s ta w ic z n e  n a p ię c ie  u w ag i, s z a 
lo n y  w y s iłe k  n e rw o w y  w y n ik a ją c y  
z p o c z u c ia  o d p o w ied z ia ln o śc i, z w ła 
sz c z a  p rz y  o b e c n y c h  sz y b k o śc ia c h  
jazd y  d o c h o d z ą c y c h  n a  p a ro w o z ie  do  
100, a  w  w a g o n a c h  m o to ro w y c h  n a 
w e t d o  140 k im  n a  g o dzinę , n iem o ż li
w o ść  o c h ro n y  i z a b e z p ie c z e n ia  p rz e d  
zg u b n y m  w p ły w e m  z m ie n n y c h  w a 
ru n k ó w  a tm o sfe ry c z n y ch , a  w re sz c ie  
ry z y k o  p rz e d w c z e sn e j śm ie rc i i  k a 
le c tw a , w sz y s tk o  to  s ta w ia  m a sz y 
n is tę  w  p o ło ż e n iu  w y ją tk o w y m  i u z a 
sa d n ia  w  ca łe j p e łn i p ra w o  d o  w y 
ró w n a n ia  jego  szan s  w  p o ró w n a n iu  z 
sz a n sa m i in n y c h  p ra c o w n ik ó w  z a 
tru d n io n y c h  w  n ie ró w n ie  k o rz y s tn ie j-  
n ie jsz y c h  w a ru n k a c h . T o te ż  p o s ia d a li 
m aszy n iśc i p e w n ą  re k o m p e n s a tę  za  
to  w  p o s ta c i  p r a w a  d o  p ó ł to ra k ro tn e -  
go z a lic z a n ia  sw ej s łu ż b y  d o  w y słu g i 
e m e ry ta ln e j. A le  i te g o  p o z a z d ro śc i
ła  im  p o li ty k a  p e rs o n a ln a  i, ró w n o 
c z e śn ie  z o s ła w io n ą  re fo rm ą  u p o s a 
ż e ń  z r. 1934, o d e b ra n o  m aszy n is to m  
to  p ra w o , re d u k u ją c  s łu ż ą c y  im  p rz y 
w ile j d o  14 m ie s ię c y  z a  r o k  s łu żb y .

W ia d o m o  już  z a te m , d la c z e g o  r o 
d z in y  o f ia r  n ie sz c z ę ś liy c h  w y p a d k ó w  
c ie rp ią  g łó d  i n ę d z ę , a le  ja sn y m  je s t 
ró w n ie ż , że  z ty m  n ie  m o żn a  s ię  p o 
godzić . Z a g a d n ie n ie  o d sz k o d o w a ń  z a  
n ie sz c z ę ś liw e  w y p a d k i i z w ią z a n e  
z  n im  śc iś le  sp ra w y  z a sz e reg o w a n ia , 
a w a n su , w y słu g i e m e ry ta ln e j j t d .  to  
z a le d w ie  je d e n  ty lk o  fra g m e n t, jed n a  
p o z y c ja  z d łu g ieg o  re je s tru  z a d a ń , 
ja k ie  s to ją  p rz e d  n a s z ą  o rg a n iz a c ją  
z a w o d o w ą  i d o m a g a ją  się  z a ła tw ie 
n ia . O c z y w is ty m  je s t, że  ty lk o  p e łn a , 
s tu p ro c e n to w a  so lid a rn o ść , ty lk o  w y 
tę ż o n a  i  b e z k o m p ro m iso w a  d z ia ła l
n o ść  n ie z a le ż n e j o rg an izac ji z a w o d o 
w ej, p ra c u ją c e j w  o p a rc iu  o c a ły  
ru c h  z a w o d o w y  p ra c o w n ic z y  m o że  
n a m  w y w a lc z y ć  sp ra w ie d liw e  w a ru n 
k i  e g z y s te n c ji a  ro d z in o m  n a sz y m  z a 
p e w n ić  sp o k o jn y  b y t, gdy  n a s  z a b r a 
k n ie . W ie d z ą  o  ty m  d o b rz e  p ra c o w 
n ic y  p a ro w o z o w i, ch o c ia ż  n ie s te ty  
n ie  w sz y sc y  je szcze  u m ie ją  w y c ią g 
n ą ć  s tą d  k o n se k w e n c je . W  o p a ra c h  
k ła m liw e j p ro p a g a n d y  I  fa łsz y w y c h  
h a se ł, w  cieniu niesumiennej polityki,

k ie ru ją c e j s ię  s ta r ą  z a s a d ą  „dzie l, a 
b ę d z ie sz  p a n o w a ł" , ż y ją  so b ie  z d ro 
w o  i  ro z m n a ż a ją  się  w  n a sz y c h  s z e 
re g a c h  b a k c y le  ro z ła m u  o rg a n iz a c y j
n eg o  i ta m u ją  p o s tę p  re a liz a c ji, naj
s łu szn ie jszy ch  n a w e t, n a sz y c h  p o s tu 
la tó w  zaw o d o w y ch .

M o że  k i lk a  ch w il z a s ta n o w ie n ia  
n a d  o tw a r tą  m o g iłą  k o leg i, n a d  lo sem

jego  żo n y  i d z iec i, m oże św iad o m o ść , 
że  n ik t  z n as  sw eg o  ż y c ia  n ie  je s t p e 
w ie n  sk ło n i n a s  w re sz c ie  d o  o p a m ię 
ta n ia  i do  m o cn eg o  z w a rc ia  n a sz y c h  
sze reg ó w , z jed n o czy  n a s  p o d  w y p ró 
b o w a n y m  s z ta n d a re m  ZZM . w  w sp ó l
n e j w a lc e  o  n a sz e  p ra w a , a lb o w iem  
ta k a  ty lk o  w a lk a  m o że  n a m  p rz y 
n ie ść  zw y c ię s tw o .

JESZCZE NIE WSZYSTKO 
STRACONE!

P isz e m y  te  s ło w a  p o d  b e z p o ś re d 
nim  w ra ż e n ie m  m o w y  p. W ic e p re 
m ie ra  i M in is tra  S k a rb u , w y g ło szo n e j 
d n ia  8 lu te g o  rb . n a  p o s ie d z e n iu  k o 
m isji b u d ż e to w e j S ejm u  w  d y sk u sji 
n a d  r e f e r a te m  g e n e ra ln y m  b u d ż e tu  n a  
ro k  1939/40. W s trz ą s n ę ła  o n a  g łę b o k o  
o p in ią  p ra c o w n ic z ą , a lb o w ie m  p rz e 
k re ś liła  n ie m a l z u p e łn ie  w sz e lk ie  w i
d o k i n a  u z y sk a n ie  w  ro k u  b ie ż ą c y m  
p o p ra w y  b y tu  w  sk a li c h o ć b y  n ieco  
ty lk o  sze rsze j o d  teg o , co  od  s ieb ie  
d a je  i p ro p o n u je  rz ą d .

W iad o m o , iż  p ro p o z y c je  rz ą d o w e  
o g ra n ic z a ją  się  do  u c h y le n ia  p o d a tk u  
sp e c ja ln e g o  o d  u p o sa ż e ń  n iż szy ch  n iż 
200 zł, do  p e w n e g o  o b n iż e n ia  sk a li 
p o d a tk u  o d  u p o sa ż e ń  n ie  p r z e k ra c z a 
jący ch  500 zł, o ra z  p rz y z n a n ia  k re d y 
tó w  n a  a w a n se  i to  w  ilo śc i n iższej 
n iż  w  1938 r. W ia d o m o  ró w n ie ż , iż 
ru c h  z a w o d o w y  p ra c o w n ic z y  u z n a ł 
k o n c e s je  te  z a  n ie  w y s ta rc z a ją c e  i 
w y su n ą ł ze  sw ej s tro n y  p ro je k t  p r z e 
p ro w a d z e n ia  t . zw . „m a łe j re fo rm y  
u p o sa ż e ń " , tj. p rz y w ró c e n ia  d o d a tk ó w  
ro d z in n y c h  i w p isó w  szk o ln y ch , o ra z  
z u p e łn e g o  u c h y le n ia  p o d a tk u  sp e c ja l
n eg o  o d  u p o s a ż e ń  n ie  p rz e k ra c z a ją 
c y c h  500 zł, w z g lę d n ie — w e d łu g  zm o 
d y fik o w a n y c h  o s ta tn io  w n io sk ó w  —  
600 zł.

D z ięk i w y tę ż o n e j p r a c y  i o lb rz y 
m im  w y siłk o m  M ięd z y z w ią z k o w eg o  
K o m ite tu  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o 
w y ch  p o z y sk a n o  n a  rz e c z  te j re fo rm y  
c a łą  n ie m a l b e z  w y ją tk u  o p in ię  p u 
b liczn ą . P o p a r ła  p o s tu la ty  p ra c o w n i
cze  p ra s a , n ie  ty lk o  fa c h o w a , a le  i c o 
d z ien n a , o św ia d c z y li się  z a  n im i p o 
s ło w ie  i s e n a to ro w ie , b y ły  o n e  p rz e d 
m io te m  d y sk u s ji n ie m a l p rz y  k a ż d y m  
re fe ra c ie  b u d ż e to w y m . P o ru sz y li się 
n a  c a ły m  o b sz a rz e  k ra ju  sam i p r a 
co w n icy , s e tk i  i ty s ią c e  u c h w a ł, re -  
zo lucy j i te le g ra m ó w  n a p ły n ę ło  do  
m ia ro d a jn y c h  c z y n n ik ó w  w  R z ą d z ie  i 
Sejm ie .

S łu sz n o ść  ty c h  p o s tu la tó w  n ie  u le 
g a  ża d n e j w ą tp liw o śc i i n ik t  jej już 
d z isia j n a w e t n ie  u s iłu je  z a p rz e c z y ć . 
P e łn e  u z n a n ie  z d o b y ło  so b ie  ró w n ie ż  
w id o c z n e  i ja w n e  u m ia rk o w a n ie  p r o 
g ra m u  re fo rm y , o g ran iczo n e j ro z m y śl
n ie  d o  p o trz e b  n a jk o n ie c z n ie jsz y c h  w  
p o c z u c iu  d o n io s ły c h  z a d a ń , k tó re  
p a ń s tw o  n a sz e  m a  w  c h w ili o b ecn e j 
do  sp e łn ie n ia . A tm o s fe ra  w  s p o łe 
c z e ń s tw ie  je s t  z a te m  d la  in te re s ó w  
n a sz y c h  w y b itn ie  p rz y c h y ln a , a  i to  
n a le ż y  p o d k re ś lić  z w d z ię c z n o śc ią  i 
u zn an iem , że  c z y n n ik i p a r la m e n ta rn e  
s p ra w ą  n a s z ą  z a ję ły  się  n a  se rio  i p o - 

. s tu la ty  n a sz e  p o p ie ra ją . J e d n a k ż e  z

u w ag i n a  p o s ta n o w ie n ia  o b o w ią z u ją 
cej k o n s ty tu c ji  ż a d n a , n a w e t  n a js k ro 
m nie jsza , re fo rm a  n ie  m o że  b y ć  p r z e 
p ro w a d z o n a  b e z  zg o d y  rz ą d u .

M ie liśm y  p ra w o  p rz y p u sz c z ać , iż 
ze  s tro n y  R z ą d u  a k c ja  n a s z a  n ie  n a 
p o tk a  n a  sp rz e c iw  a ż  t a k  s ta n o w c z y , 
ja k ie m u  d a ł w y ra z  o s ta tn io  p . W ic e 
p re m ie r . W sz a k ż e  n ie d a w n o  d o p ie ro  
o św ia d c z y ł on  d e le g a c ji M ię d z y z w ią z 
k o w eg o  K o m ite tu  P ra c o w n ik ó w  P a ń 
stw o w y ch , ż e  n ie  b ę d z ie  o p o n o w a ł 
p rz e c iw k o  p rz y z n a n iu  p e w n y c h  k r e 
d y tó w  n a  p o p ra w ę  b y tu , o  ile  Sejm  
z d o ła  je  z a p e w n ić  b e z  n a ru s z e n ia  r ó 
w n o w ag i b u d ż e tu .

A  je d n a k  s ta ło  się  in acze j. P . W ic e 
p re m ie r  p rz y z n a ł  w p ra w d z ie , ż e  p o 
s tu la ty  n a sz e  s ą  z u p e łn ie  s łu sz n e  i 
u z a sa d n io n e , ró w n o c z e śn ie  je d n a k  
sp rz e c iw ił s ię  s ta n o w c z o  w sz e lk ie m u  
p o d w y ż sz a n iu  k re d y tó w  n a  w y d a tk i  
p e rso n a ln e .

S ta n o w isk o  sw oje  u z a sa d n ił  p. W i
c e p re m ie r  w  o b sz e rn y m  w y w o d z ie , 
z n a n y m  c z y te ln ik o m  n a sz y m  z p ra s y  
co d z ien n e j. N ie  sp o só b  n a  ty m  m ie j
scu  z a ją ć  się  a n a liz ą  i o c e n ą  s łu szn o śc i 
p o g lą d ó w  p. W ic e p re m ie ra , w  k a ż 
d y m  je d n a k  ra z ie  o św iad czy ć  n a leży , 
że  n ie  s ą  o n e  w  ca łe j p e łn i  p r z e k o 
n y w u jące . P ra w d ą  je s t  n ie w ą tp liw ie , 
ż e  w y d a tk i  p e rs o n a ln e  w  b u d ż e c ie  ro 
sną , a le  n ie  d z ie je  się  to  d la te g o , a b y  
p ra c o w n ic y  m ie li n a d m ie rn ie  w y so k ie  
u p o sa ż e n ie , le c z  d la te g o , że  ro s n ą  z a 
d a n ia  p a ń s tw a  i r o z ra s ta  s ię  w s k u te k  
te g o  a p a r a t  p a ń s tw o w y . P ra w d ą  jes t, 
że  S k a rb  P a ń s tw a  o d  la t  k ilk u  p rz e 
z n a c z a  p e w n e  su m y  n a  p o p ra w ę  n a 
szeg o  b y tu , a le  p ra w d ą  je s t  i  to , że  
je s t to  d ro b n o s tk a  w  p o ró w n a n iu  z 
o fia ram i, ja k ic h  o d  n a s  sw eg o  cz a su  
z a ż ą d a ł  i o trz y m a ł, a  ró w n ie ż  i to  
je s t p ra w d ą , iż u p o sa ż e n ia  n ie  m o g ły  
b y ć  u trz y m y w a n e  s ta le  n a  po z io m ie  
z k o ń c a  1935 r., n ie  d la te g o , że  n a m  
się  to  n ie  p o d o b a ło , le cz  d la te g o , że  
g ro z iło  to  d e z o rg a n iz a c ją  a p a r a tu  
p a ń s tw o w e g o . P ra w d ą  je s t  w re sz c ie , 
iż ró w n o w a g a  b u d ż e to w a  m o że  b y ć  
z a p e w n io n a  n ie  ty lk o  k o s z te m  n a 
szy ch  p o s tu la tó w , le c z  ta k ż e  i  n a  in 
n ej d ro d z e  o raz , ż e  is tn ie je  n a jz u p e ł
n iej r e a ln a  m o ż liw o ść  z a sp o k o je n ia  
n a jp iln ie jszy ch  n a sz y c h  p o tr z e b  b e z  
sz k o d y  d la  ow ej ró w n o w a g i i d la  in 
te re s ó w  p a ń s tw a .

D la te g o  n ie  w ie rzy m y , n ie  ch cem y  
w ie rz y ć , iż  o p ó r  p . W ic e p re m ie ra  je s t 
rz e c z y w iśc ie  n iez ło m n y . J e s z c z e  n ie  
w sz y s tk o  s tra c o n e , je sz c z e  b u d ż e t 
p ó jd z ie  d o  S e n a tu , a  s ta m tą d  z p o w ro 
tem do Sejmu, leszcze jest sposobność



do przeprowadzenia w  nim zmian, 
niezbędnych celem zaspokojenia 
skromnych naszych potrzeb. Ufamy, 
iż p. Wicepremier nie zlekceważy fa
talnego wrażenia, jakie wywołać mu
si bezwzględny sprzeciw z jego stro
ny oraz ujemnych następstw, jakie z 
tego niewątpliwie wynikną, T, zw. 
„sprawa pracownicza" nie jest już 
dziś prywatnym interesem pomiędzy 
Rządem a pracownikami państwowy
mi, lecz sprawą społeczną i zagad
nieniem państwowym zasadniczego 
znaczenia. Stosunek Rządu do t. zw,

D A R  S E R C A
Minęło niedawno lat 15 odkąd 

Związek nasz nawiązał stosunki ze 
znanym, wybitnym adwokatem kra
kowskim, p. dr Tomaszem Aschen- 
brennerem, uznając go za swego za
stępcę prawnego i powierzając mu 
obronę swych członków na obszarze 
jego działalności zawodowej.

Wzajemne stosunki były już od po
czątku nacechowane pełnym zaufa
niem, zaś z biegiem czasu pogłębiły 
się znacznie i nabrały charakteru 
prawdziwej serdeczności. P. mece
nas dr Aschenbrenner oddawał na 
usługi swych klientów —  maszyni
stów pociągniętych do odpowiedzial
ności za wypadki ruchowe, cały swój 
znakomity talent obrończy i głęboką 
wiedzę prawniczą a Związkowi słu
żył bezinteresownie radą i pomocą 
w  sprawach majątkowych. Związek 
ze swej strony widział w  p. mec. As- 
chenbrennerze prawdziwego i odda
nego przyjaciela naszego zawodu i 
naszej organizacji i żywił dlań za to 
głęboką i niekłamaną wdzięczność, 
której dawali wyraz nie tylko człon
kowie Zarządu Centralnego oraz Za
rządu Okręgowego i Zarządów kół 
krakowskich, lecz także i przedsta
wiciele całej organizacji na ^O^alnych 
Zjazdach, w  których p. dr Aschen
brenner stale uczestniczył.

Aczkolw iek tedy współpraca na
sza z p. mec, dr Aschenbrennerem 
nacechowana była wzajemną serde
cznością i odbiegała daleko od sza
blonu poprawności, zwykłej; w  innych 
tego rodzaju stosunkach, to jednak 
prawdziwą niespodzianką był dla nas 
szlachetny gest, na który p. mec. dr 
Aschenbrenner zdobył się ostatnie 
wobec naszej organizacji oraz wobec 
zrzeszonych w  niej członków tudzież 
wdów i sierot po nich. Gestem tym 
była darowizna pięknie położonego 
placu budowlanego w  jednym z naj
bardziej uroczych zakątków naszego 
kraju a mianowicie w  Ojcowie.

Dnia 21 stycznia 1939 r. spisany 
został w  Krakowie w  biurze notariu
sza dr Franciszka Szymanowicza akt 
darowizny, którego treść istotną po
dajemy poniżej w  wyjątkach:

„Podpisany Dr. Tomasz ' 'Aschen
brenner oświadcza, iż jest właścicie
lem nieruchomości składającej się 
z gruntu zalesionego o obszarze 
1960 metrów kwadratowych położo
nej w Ojcowie i  objętej księgą n ie 

małej reformy uposażeń nie jest za
gadnieniem wyłącznie tylko budżeto
wym, lecz ma charakter głębszy, się
gający do podstaw życia publicznego, 
w  którym pracownicy państwowi od
grywają rolę pierwszorzędną.

Ufamy tedy, że Rząd da,się prze
konać i że jego stanowisko ulegnie 
zmianie, bo tego, zdaniem naszym, 
wymaga interes państwa, obliczony 
nie z punktu widzenia fiskalnego, lecz 
z uwzględnieniem całokształtu sto
sunków społecznych i politycznych.

czystą kolonii „Złota Góra“ litera E 
Nr. 196“ .

„Na tej podstawie działając — dla 
upamiętnienia piętnastoletniego o- 
kresu pracy m ojej w charakterze 
zastępcy prawnego Zawodowego 
Związku Maszynistów Kolejowych  
w Polsce, na czele którego stoi Za
rząd składający się z Prezesa Wa
cława Siadaka, Wiceprezesów Euge
niusza Pruszyńskiego i  Antoniego 
Herneta, Sekretarza Gen. Stanisława 
Spyta i Skarbnika Józefa Lisiewicza 
— dla upamiętnienia piętnaście lat 
trwającego, najserdeczniejszego i  naj
bardziej przyjacielskiego stosunku 
jaki mnie wiązał z najwzorowszą or
ganizacją pracowników kolejowych 
w Polsce, w końcu dla uzewnętrz* 
nienia m ojej duchowej przynależno
ści do sfery kolejarskiej, z której 
pochodzę i o której nigdy nie zapo
mniałem i nie zapomnę, pragnę 
stworzyć podwalinę pod trwale, pa
miątkowe dzieło humanitarne — 
i  z tych założeń wychodząc —  odstę
puję tytułem darowizny całą tę mo
ją nieruchomość z wszelkimi prawa
mi, służebnościami i przynależnoś- 
ciami do niej przywiązanymi, tak 
jak ją posiadam i posiadać mam pra
wo Związkowi Zawodowemu Ma
szynistów Kolejowych w Polsce dzia
łającemu przez na wstępie pomienio- 
nych reprezentantów —  na własność 
a Związek darowiznę na jego rzecz 
uczynioną od Dr. Tomasza Aschen- 
brennera przyjmuje” .

,,Przedmiot umowy podarowany 
zostaje w stanie wolnym od wszel
kich długów i obciążeń hipotecznych, 
przy czym Darczyniący oświadcza, 
że przedmiot ten nie jest żadnymi 
długami ani ciężarami obciążony a re
prezentanci obdarowanego Związku 
oświadczenie to przyjmują do za
twierdzającej wiadomości” .

„Darczyniący Dr. Tomasz Aschen
brenner nakłada jednakże na obda
rowanej Związek następujące obo
wiązki:

1) na podarowanej parceli zbudo
wany być ma do dn. 30 czerwca 1940 
r. dom wypoczynkowy wzgl. schro
nisko dla wdów i  sierot po zmarłych 
maszynistach i pomocnikach maszy
nistów.

2) schronisko to wzgl. dom wypo
czynkowy prowadzone być ma tylko 
w miesiącach letnich, zaś w pozosta
łych miesiącach Zarząd Związku 
Zawodowego Maszynistów K ole jo
wych w Polsee może go użyć także

i do innych celów wedle swego u- 
znania.

3) schronisko to wzgl. dom wypo
czynkowy prowadzone będzie najo
szczędniejszym systemem gospodar
czym uznanym przez każdorazowe 
Prezydium Związku Zawodowego 
Maszynistów Kolejowych w Polsce.

4) pierwszeństwo w korzystaniu ze 
schroniska wzgl. domu wypoczynko
wego będą miały wdowy i sieroty po 
tych członkach Związku Zawodowe
go Maszynistów Kolejowych w Pol
sce, którzy zginęli śmiercią bohater
ską w wykonywaniu swego służbo
wego obowiązku” .

„Pomienione obowiązki reprezen
tanci Związku przyjmują do wyko
nania” .

Poprzez uroczysty, urzędowy 
styl streszczonego co dopiero doku
mentu przebija szlachetne serce ofia
rodawcy: podkreślona mocno łącz
ność duchowa z środowiskiem pra
cowników kolejowych, z których p. 
dr Aschenbrenner pochodzi, którym, 
służy swoją radą i pomocą, którymi 
nie gardzi i o których zapomnieć nie 
chce i nie może, intencja, której isto
tą jest nie tyle chęć obdarowania na
szej instytucji, ile podnieta do stwo
rzenia trwałego dzieła humanitarne
go, przeznaczonego przede wszyst
kim dla wdów i sierot po ofia
rach obowiązku, wreszcie podkre
ślenie serdeczności stosunków łą
czących go z organizacją, dla której 
pracuje zawodowo, ale której nie 
uważa bynajmniej za pospolitego 
klienta lecz za bliski sobie zespół lu
dzi oddanych pracy społecznej dla 
dobra członków naszego zawodu.

To też przyjęliśmy ten dar szlachet
nego serca z serdeczną wdzięczno
ścią. Zdajemy sobie sprawę z tego, 
iż przyjęliśmy w  ten sposób na sie
bie także i zobowiązania z darowizną 
związane. Jesteśmy jednak przeko
nani, iż Związek nasz i jego człon
kowie zdobędą się na to, aby pod
jąć i . urzeczywistnić myśl i inicja
tywę p. dr. Aschenbrennera i że nie
bawem wdowy i sieroty po ofiarach 
obowiązku uzyskaią dzięki temu 
schronienie , opiekę i możność w y
poczynku. Nie wątpimy tedy, iż w 
roku przyszłym stanie w  przepięknej 
dolinie Prądnika, na zboczach Złotej 
Góry wśród woniejących żywicą la
sów i w  otoczeniu prawdziwych cu
dów przyrody „Dom wypoczynkowy 
dla wdów i sierot po maszynistach 
imienia adw. dr. Tomasza Aschen- 
brennera".

Tak się złożyło, iż w  tym samym 
dniu, w  którym podpisany został 
streszczony powyżej akt darowizny 
przedstawiciele Związku mieli moż
ność —  w  wykonaniu uchwały Za
rządu Głównego Z. Z. M. —  ofiaro
wać p. dr. Tomaszowi Aschenbrenne- 
rowi honorową odznakę związkową 
za długoletnią pracę dla dobra człon
ków i za zasługi w  pracy tej położone. 
Uroczystość wręczenia odznaki ho
norowej odbyła się łącznie z uroczy
stością pożegnania kilku kolegów- 
emerytów z Krakowa przy współ
udziale przedstawicieli władz kole-



jowych, przyjaciół osobistych p. dr 
Aschenbrennera, członków Prezy
dium Związku, doradcy prawnego 
Związku, p. dr. Żuniaka, oraz zebra
nych licznie przedstawicieli kół 
Okręgu krakowskiego i członków 
Związku wraz z rodzinami, wśród 
których uwagę zwracali i przyjmo
wani byli z entuzjazmem i serdecz
nością przedstawiciele nowo-założo- 
nego koła w  Boguminie, Polacy za- 
olziańscy, najmłodsi członkowie na
szej organizacji.

Aktu wręczenia odznaki dokonał 
imieniem Związku kol. prezes Sia
dak, podnosząc w  przemówieniu ser

deczne węzły łączące nas z G zc igod -^  zwłaszcza, że metoda smarowania 
nym Jubilatem pracy dla Związku tłustego połcia jest na P. K. P. od
i wyrażając mu gorące podziękowa
nie za usługi oddane tym, którzy, 
padłszy ofiarą obowiązku z pomocy 
jego korzystali. Przemawiając w  od
powiedzi, odczytał p. dr Ascbenbren- 
ner publicznie akt darowizny za co 
zebrani zgotowali mu gorącą owację. 
Po wygłoszeniu szeregu innych prze
mówień, zwróconych zarówno do 
kolegów emerytów opuszczających 
służbę czynną, jak też i do ofiaro
dawcy i Jubilata, zebrani spędzili 
czas dłuższy na wspólnej zabawie.

NAGRODA ZA ZMARTWIENIE
Pamiętne zatory na węźle war

szawskim w  drugiej połowie grudnia 
roku ubiegłego nastręczyły p. Mini- 
strowiKomunikacji sposobność przyj
rzenia się z bliska warunkom pracy 
oraz pełnym poświęcenia i samoza
parcia wysiłkom, których nie szczę
dzili pracownicy kolejowi, aby opa
nować sytuację. Pan Minister ze swej 
strony, przemawiając na posiedzeniu 
komisji budżetowej Sejmu nie szczę
dził słów uznania dla ofiarnej pracy 
personelu, stwierdzając, że nie zna
lazł zaniedbań ani ze strony kierow
nictwa, ani ze strony pracowników 
służby wykonawczej, którzy wprost 
padali ze znużenia, a jako widomy 
wyraz tego uznania przyznał perso
nelowi węzła warszawskiego spe
cjalne nagrody.

I rzeczywiście, Dyrekcja O. K. P. 
w  Warszawie otrzymała stosowne 
polecenie i odpowiednie kredyty. 
Według oficjalnego oświadczenia 
p. Ministra, nagrody miały być roz
dzielone pomiędzy personel węzła 
warszawskiego; spodziewano się za
tem, że otrzymają je przede wszyst
kim pracownicy służby wykonaw
czej, ci, którzy w  najcięższych wa
runkach, na mrozie i  w  śnieżnej za
dymce mozolili się dniem i nocą i pra
cowali do utraty sił, nie bacząc na 
zdrowie i nie żądając wypoczynku, 
aby przywrócić normalną komuni
kację. Wydawało się, że nagrody te 
przynać wypada tym pracownikom 
służby wykonawczej, którzy najwię
cej ponieśli wysiłków i największą 
zdobyli zasługę, a którzy żyją z po
borów żebraczych, nie pobierając 
ani ryczałtów, ani wynagrodzeń 
„specjalnych" i „akordowych".

Stało się jednak inaczej. Nagrody 
przypadły przede wszystkim wyso
kiej P. T. administracji, a więc dy
gnitarzom i urzędnikom dobrze upo
sażonym i pobierającym stale różne 
dodatki, słone premie itd. Otrzymali 
je nie tylko urzędnicy zatrudnieni 
bezpośrednio na węźle, lecz również 
ich zwierzchnicy i kontrolerzy, za
trudnieni w  Dyrekcji. Wysokość tych 
zapomóg odpowiada randze i god
ności obdarowanych i sięga podob
no kilkuset złotych na osobę. Nato
miast personel służby wykonawczej 
jak np. przetokowi, ustawiacze, 
zwrotniczowie, maszyniści i ich po

mocnicy, palacze i robotnicy paro
wozowni, dyspozytorzy itd. nie o- 
trzymali bądź to ani grosza, bądź też 
w  najlepszym razie kilkuzłotowe 
ochłapy.

Nie dziwimy się bynajmniej niko
mu, kto przede wszystkim myśli o 
sobie i umie dbać o swoje interesy,

dawna już ugruntowana i rozpo
wszechniona. Nie spodziewaliśmy się 
również, aby pp. dygnitarze zdobyli 
się na szlachetny gest zrzeczenia się 
udziału w  nagrodach na rzecz swych 
podwładnych, choć, gdyby to uczy
nili, nie byłoby dziury ani w  niebie, 
ani w  pakownych portfelach, a za to 
mniej byłoby rozgoryczenia i fermen
tów. Zastanawiamy się natomiast, za 
co właściwie pp. naczelnicy, kierow
nicy i kontrolerzy otrzymali owe na
grody?

Personel służby wykonawczej pra
cował mimo mrozu w  pocie czoła i 
z wytężeniem ostatnich sił, pp, na
czelnicy chodzili, załamywali ręce, 
poganiali i... martwili się. Wprawdzie 
p. Minister nie stwierdził żadnych za
niedbań ze strony kierownictwa, my 
jednak wiemy coś niecoś, jak to tam 
było z tym kierownictwem, a w  każ
dym razie, nie panowie kierownicy, 
a przynajmniej nie oni głównie, przy
czynili się do opanowania sytuacji. Za 
cóż tedy owe nagrody?

Widocznie za zmartwienie...

CZAS JUZ OGŁOSIĆ
PRZEPISY O SYSTEMIZACJI STANOWISK, O  LISTACH 
STARSZEŃSTWA i O  PORZĄDKU AWANSOWANIA

Ponieważ zapowiadane już oddaw- 
na przepisy o systemizacji stano
wisk oraz o porządku starszeństwa 
i awansowania pracowników P.K.P. 
nie zostały dotąd ogłoszone —  w y
stąpił Blok Fachowych Związków 
Kolejowych do P. Ministra Komuni
kacji z memoriałem treści następu
jącej:

„Mamy zaszczyt przedstawić Panu 
Ministrowi prośbę o jak najrychlejsze 
ogłoszenie przepisów o systemizacji 
stanowisk oraz o porządku starszeń
stwa i awansowania pracowników 
P. K. P., a to z następujących powo
dów:

Rozporządzenie Ministra Kolei z 
dnia 21 stycznia 1925 r. Nr. 405/2/25 
o ujednostajnieniu stanowisk wzgl. 
tytułów służbowych na Kolejach 
Państwowych (Dz, Urz. M. K. Nr. 2 
z r. 1925, poz. 7), nie odpowiada już 
oddawna —  mimo zmian i uzupeł
nień, wprowadzonych rozp. M. K. z 
dnia 29.IX.1929 r. Nr. I. 20267/2/29 
(Dz. Urz. M. K. Nr. 17/28, poz. 161)—  
obecnym warunkom i potrzebom słu
żby ani pod względem faktycznym, 
ani pod względem prawnym.

Na skutek doniosłych zmian w  me
todach eksploatacji sieci kolejowej 
oraz w  zasadach organizacji i w  spo
sobie działania urzędów kolejowych, 
jak również .wskutek zastosowania 
powych rodzajów trakcji, powstały 
nowe, nieznane poprzednio stanowi
ska służbowe, niektóre z istnieją
cych poprzednio stanowisk zostały 
zniesione, a znaczenie i pozycja hie
rarchiczna wielu innych uległa zmia
nie. Liczne, wydawane pod naciskiem 
potrzeb bieżących, przepisy i  instruk
cje normują szereg zagadnień o zna
czeniu podstawowym w  sposób od

mienny niż to czyni rozporządzenie 
z r. 1925, zaszły zmiany w  niektórych 
dziedzinach związanych pośrednio z 
treścią tego rozporządzenia np. w  u- 
stroju szkolnictwa, a wreszcie nowa 
pragmatyka służbowa z dnia 1.1.34 r. 
oparła stosunki służbowe pracowni
ków P. K. P. na zasadach o tyle od
miennych od zasad, które obowiązy
wały poprzednio, iż wobec nich roz
porządzenie z r. 1925 w  swej treści 
obecnej ostać się nie może.

W obec tego zaszła konieczność u- 
normowania zagadnień, objętych tre
ścią rozporządzenia z r. 1925 na no
wych podstawach, zgodnych z zmie
nionym stanem prawnym i faktycz
nym. Pracownicy kolejowi spodzie
wali się ponadto, iż przy tej sposob
ności ustalone zostaną sprawiedliwe 
zasady normujące porządek star
szeństwa służbowego, tudzież usta
lania, mianowania na etat i awanso
wania personelu, a Związki Zawodo
we wchodzące w  skład Bloku niejed
nokrotnie dawały wobec M. K. w y
raz tym, w  całej pełni uzasadnionym, 
oczekiwaniom.

Ministerstwo Komunikacji przystą
piło wprawdzie do pracy nad ustale
niem tekstu nowych przepisów i to 
niemal bezzwłocznie po wprowadze
niu w  życie nowej pragmatyki, jed
nakże do dnia dzisiejszego, mimo u- 
pływu lat 5-ciu, przepisy te nie zo
stały ogłoszone. Budzi to wśród pra
cowników tym większy niepokój i 
zdumienie, iż przepisy te, według 
powszechnego a uzasadnionego prze
konania, są już oddawna gotowe i że 
rychłe ich ogłoszenie było już w ielo
krotnie zapowiadane i obiecywane. 
Zmuszeni jesteśmy przypomnieć, że 
obietnicę taką składali nie tylko od-
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powiedzialni i upoważnieni, wyżsi 
urzędnicy'M. K., lecz że złożył ją rów
nież w oświadczeniu publicznym dnia 
26 września 1937 r. na zjeździe K. P- 
W. w  Toruniu osobiście p. Minister 
Komunikacji.

Nie możemy wobec tego zrozumieć 
przyczyn, które powstrzymują M. K. 
przed ogłoszeniem tych przepisów, 
zwłaszcza, że zwłoka godzi nie tylko 
w  interesy pracowników, lecz głów
nie i przede wszystkim w powagę 
władz kolejowych oraz w  podstawy 
porządku i praworządności w  stosun
kach służbowych.

Prawnie obowiązujące i dotąd for
malnie nie uchylone rozporządzenie 
z r. 1925 nie może już od wielu lat 
stanowić podstawy gospodarki perso
nalnej, równocześnie zaś zachodzi 
konieczność zadośćuczynienia bieżą
cym potrzebom służby. Wobec tego 
M. K., nie mogąc czy nie chcąc zde
cydować się na ogłoszenie opraco
wanego już rozporządzenia o systemi- 
zacji stanowisk oraz o porządku star
szeństwa i awansowania, wprowadza 
w  życie poszczególne rozdziały i frag
menty tego rozporządzenia drogą po
ufnych okólników i instrukcji i te 
właśnie, nieogłoszone w  sposób pra
wem przewidziany, instrukcje, jawnie 
i wyraźnie sprzeczne z treścią wciąż 
jeszcze obowiązujących przepisów są 
od lat kilku podstawą decyzji w  spra
wach personalnych. Legalność takich 
decyzji stoi wobec tego pod znakiem 
zapytania i może być skutecznie za
kwestionowana, a samo tolerowanie 
takiego stanu rzeczy musi działać 
demoralizująco zarówno na aparat 
administracyjny P. K. P. jak też i na 
pracowników i podważać zaufanie w

,W czasach ostatnich daje się zau
ważyć dziwna ospałość w  pracy apa
ratu administracyjnego M. K. W pra
wdzie aparat ten nie odznaczał się 
nigdy zbytnim pośpiechem w  działa
niu, co widocznie nie licuje z jego 
dostojną powagą, jednakże to, czego 
świadkami jesteśmy obecnie, prze
kracza znacznie miarę zwyczajną 
wskazuje na działanie jakichś tajem
niczych hamulców, które unicestwia
ją już nawet ogłoszenie gotowych, 
uzgodnionych i zaaprobowanych za
rządzeń i okólników.

Na innym miejscu niniejszego nu
meru naszego czasopisma podajemy 
przedruk memoriału, który Blok Ko
lejowych Związków Fachowych zmu
szony był złożyć p. Ministrowi K o
munikacji z powodu ustawicznego 
odraczania publikacji gotowych już 
od dawna przepisów o systemizacji 
stanowisk oraz o porządku starszeń
stwa i awansowania personelu. Z na
szego terenu działalności mamy po
nadto do zanotowania niczym nie u- 
zasadnioną zwłokę w  ogłoszeniu za
rządzeń wykonawczych do przepi
sów o „godzinowym", oraz zarządze
nia w  sprawie przydziału palaczy 
(„trzeciaków") do obsługi niektórych 
pociągów ,

praworządność postępowania władz 
kolejowych.

Poczuwamy się do obowiązku pod
kreślić, że decyzje, o których mowa, 
dotyczą spraw najbardziej żywotnych 
i posiadających najdonioślejsze zna
czenie dla pracowników P. K. P., roz
strzygają bowiem o podstawach ich 
bytu i o biegu ich kariery służbowej. 
Przyjmowanie do służby, ustalanie, 
mianowanie na stanowiska etatowe i 
udzielanie awansów odbywa się na 
P. K. P, od wielu lat nie tylko już w 
postępowaniu tajnym, ale i na pod
stawie tajnych reguł i instrukcji nie 
posiadających z punktu widzenia pra
wnego mocy obowiązującej i sprzecz
nych z treścią należycie ogłoszonych 
i prawnie wiążących przepisów. Z 
siłą konieczności mnożą i rozpowsze
chniają się z tego powodu, słuszne 
czy nie słuszne, ale zrozumiałe i 
emocjonalnie uzasadnione podejrze
nia na temat rzeczywistych intencji 
M. K. wobec personelu oraz na temat 
legalności i bezinteresowności postę
powania władz i urzędów kolejo
wych, co, z uwagi na opinię publicz
ną, nie może być dla czynników mia
rodajnych obojętnym.

Z tych względów, wychodząc z za
łożenia, iż stosunki służbowe na P. 
K. P. muszą być oparte na jawnych 
regułach prawa i formalnego porząd
ku prawnego i że prawne unormowa
nie omówionych powyżej zagadnień 
leży przede wszystkim w  interesie 
służby, prosimy Pana Ministra o mo
żliwie rychłe ogłoszenie w  sposób 
prawem przewidziany przepisów o 
systemizacji stanowisk oraz o po
rządku starszeństwa i awansowania 
pracowników P. K. P."

Zarządzenie M. K. z dnia 27 czerw
ca 1938 r. zawierające nowy, ostate
czny tekst przepisów o „godzino
wym" uchyliło, jak wiadomo, nie 
tylko poprzednio obowiązujące w 
tym względzie przepisy zasadnicze, 
lecz także i- okólnik wyjaśniający z 
dnia 28 stycznia 1938 Dz. Urz. M. K. 
Nr 16, poz. 174. Wprawdzie wiele re
guł wyjaśniających i interpretacyj
nych zawartych w  tym okólniku w e
szło w  tekst nowego zarządzenia, 
niektóre jednak ważne reguły zosta
ły w  tym tekście pominięte, a także 
i poza tym wyłoniło się, jak zwy
kle, wiele wątpliwości na temat spo
sobu stosowania omawianych prze
pisów. Dotyczy to np. kapitalnego 
zagadnienia opłaty za czas przyjęcia i 
zdania parowozu w  parowozowniach 
zwrotnych, stawki dodatku za do
jazd luzem celem objęcia pociągu 
na stacji początkowej itp. Wskutek 
braku jasnych i autentycznych reguł 
interpretacyjnych poszczególne dy
rekcje komentują przepisy jak im 
się podoba, z reguły na szkodę dru
żyn parowozowych.

Związek nasz, opracowawszy grun
townie wszystkie związane z tym 
zagadnienia, wystąpił jeszcze w  po
łowie roku ubiegłego z obszernym

memoriałem do M. K., w toku starań 
o załatwienie tej sprawy uzupełniał 
ten memoriał kilkakrotnie szcze
gółowym przedstawieniem niektó
rych postulatów i dzięki usilnym 
staraniom doprowadził do ustalenia 
reguł interpretacyjnych, których ko
nieczność M. K. w  całej pełni uzna
ło. Od kilku miesięcy —  jak nas po
informowano ze strony miarodajnej, 
zarządzenie dotyczące tej sprawy 
jest już gotowe, uzgodnione i podpi
sane i czeka, jak dotąd na próżno, 
na ogłoszenie w Dzienniku Urzędo
wym M, K. Chodzi więc tylko o w y
danie gotowego już zarządzenia w 
druku, a jednak mimo próśb i po
nagleń z naszej strony i mimo pona
wianych raz po raz obietnic, coś stoi 
na przeszkodzie dokonaniu tej, pro
stej na pozór i nie skomplikowanej, 
czynności. Tymczasem życie nie cze
ka, dnie i miesiące biegną, biura sta
tystyczne kierują się w interpreta
cji przepisów o „godzinowym" swo
bodnym uznaniem, a maszyniści po
noszą dotkliwe straty, bo owo „uzna
nie" sprzeczne jest z autentycznymi 
regułami interpretacyjnymi, ustalo
nymi przez M. K., lecz spoczywający
mi spokojnie pod suknem...

Od wielu lat walczymy wytrwale 
o przydział paiaczy-trzeciaków do 
obsługi pociągów dalekobieżnych. O 
przebiegu naszych starań i o treści 
naszych wystąpień w  tej sprawie 
informowaliśmy stale czytelników 
naszego czasopisma. Załatwienie tej 
sprawy po myśli słusznych i uzasad
nionych naszych postulatów, pona
wianych wielokrotnie w  uchwałach 
walnych zjazdów, napotykało i na
potyka dotąd na poważne przeszko
dy, wynikające z braku kredytów 
budżetowych. Mimo to jednak zdoła
liśmy wyjednać zarządzenie o wpro
wadzeniu trzeciaków na parowozy 
prowadzące pociągi pasażerskie (po
śpieszne i osobowe) na odcinkach 
dłuższych niż 250 km, oraz na pa
rowozy serii Pt 31 bez względu na 
długość przebiegu. Oba zarządzenia
są —  według naszych informacyj ...
również uzgodnione i zaaprobowane, 
a m i m o  to daremnie oczekujemy na 
ich ogłoszenie i na wydanie stosow
nych zarządzeń dyrekcjom. Pomoc
nicy maszynistów pławią się w  krwa
wym pocie, wyłażą po prostu ze skó
ry, opadają z sił, chorują masowo, a 
nawet nieraz padają ze znużenia w 
czasie służby, a zarządzenie, które 
uznaje, iż trzeba i należy ulżyć im 
w  tej pracy znowu spoczywa spo
kojnie! w  aktach ministerialnych i 
światła dziennego jakoś ujrzeć nie 
może,..

Nie wiemy czemu, czy też komu 
należy przypisać tę ospałość w  dzia
łaniu aparatu administracyjnego M. 
K.? Rozumiemy, iż każda sprawa w 
szanującym się urzędzie musi się 
„odleżeć" i nabrać „amtskraftu". 
Przyzwyczailiśmy się do tego w cią
gu wielu lat i nie stawiamy w  tym 
względzie zbyt daleko idących w y
magań. Jednakże, co za długo —  to 
niezdrowo i brak nam już wreszcie 
cierpliwości. Przecież gdybyśmy

CO ZA DŁUGO. TO NIEZDROWO...



chcieli odpłacić władzom naszym 
pięknym za nadobne i spróbowali w 
tym tempie i z tą sprawnością speł
niać nasze obowiązki —  koleje prze
stałyby funkcjonować i brakłoby

funduszów na opłacenie uposażeń 
owych 230 pp. urzędników, trudzą
cych się w M. K. sprawowaniem za
rządu centralnego przedsiębiorstwem 
P. K. P.

S P R A W Y  S Ł U Ż B O W E
CZAS PRACY W SŁUŻBIE PAROWOZOWEJ

Ustawa o czasie pracy w  przemyśle 
i handlu z dnia 18 grudnia 1919 i o- 
parte na niej rozporządzenie o czasie 
pracy na kolejach żelaznych nie obo
wiązywały do niedawna na Górnym 
Śląsku, gdzie z mocy postanowień 
Konwencji Genewskiej stosowane by
ły normy oparte na ustawodawstwie 
niemieckim. Po wygaśnięciu Konwen
cji Genewskiej wydał w  roku ubie
głym Minister Komunikacji w  poro
zumieniu z Ministrem Opieki Społe
cznej zarządzenie ż  dnia 15 lipca 
1938, Dz. Urz. M. K. Nr. 57, poz. 476 
w  którym, korzystając z uprawnień 
służących sobie na podstawie § 30 
obowiązującej pragmatyki, ustalił 
maksymalny czas pracy dla persone
lu P. K, P. objętego pragmatyką (eta
towi „stali", praktykanci) na 46 go
dzin w tygodniu.

W  ten sposób, siłą rzeczy także i 
na Górnym Śląsku muszą mieć za
stosowanie ogólnie obowiązujące w 
kolejnictwie zasady, oparte na roz
porządzeniu Ministerstwa Kolei Że
laznych z r, 1920. Dz, Urz. Nr. 7, poz.
1. Zachodzi zatem potrzeba zaznajo
mienia pracowników zatrudnionych 
na obszarze Dyrekcji O. K. P. Ka
towice z tymi zasadami zwłaszcza, że 
podobnie jak i w  innych dyrekcjach 
władze kolejowe często zasady te ła
mią i zmuszają pracowników służby 
parowozowej do pracy ponad normę.

Poczuwamy się tedy do obowiązku 
streścić na tym miejscu przepisy o 
czasie pracy o tyle, o ile jest to po
trzebne dla pracowników parowozo
wych, w przekonaniu, iż przyniesie to 
korzyść nie tylko kolegom zatrudnio
nym na Górnym Śląsku, lecz całemu 
ogółowi pracowników parowozowych 
i że ułatwi to organom naszego Zwią
zku ich działalność mającą na celu u- 
normowanie stosunków w  tej, tak 
ważnej dla nas dziedzinie.

Obowiązujące przepisy o czasie 
pracy, będące zastosowaniem reguł 
ogólnie w  tym względzie obowiązu
jącej ustawy do odrębnych warun
ków służby kolejowej oparte są na 
założeniu, iż w  kolejnictwie istnieją 
nie tylko takie posterunki i zajęcia w 
których pracownik całkowity czas 
swej pracy poświęca czynnym zaję
ciom produkcyjnym, lecz także i ta
kie, w  których część tego czasu przy
pada na czynności mające na celu 
przygotowanie materiałów lub na
rzędzi przed pracą lub uporządko
wanie ich po pracy, na pilnowanie 
posterunku, a nawet i na bezczynne 
pozostawanie w  gotowości do pracy. 
Czasowi wykonywania czynnych za
jęć produkcyjnych odpowiada współ
czynnik „1", a czasowi bezczynnego 
pozostawania w  miejscu służbowym

w gotowości do pracy —  współczyn
nik „1/3". Oprócz tych współczynni
ków skrajnych, tj. pełnowartościo
wego współczynnika „1“ i najmniej 
wartościowego współczynnika „1/3“ 
istnieją współczynniki pośrednie, któ
rych wartość ustala się w  zależności 
od tego, ile czasu na danym posterun
ku służbowym przypada na pracę pro
duktywną (pełnowartościową), a ile 
na czynności uboczne (pomocnicze, 
przygotowawcze) oraz na bezczynne 
pozostawanie w gotowości do pracy. 
Są to współczynniki: „5/6“ —  tam
gdzie 3/4 czasu przypada na pracę 
pełnowartościową, 2/3 —  tam gdzie 
na pracę pełnowartościową przypada 
połowa ogólnego czasu pracy i „W *— 
tam gdzie tylko czasu przypada na 
czynną pracę produkcyjną.

Maksymalny czas pracy w  tygodniu 
wynosi przy współczynniku:

1 —  46 godzin
5/6 —  56 „
2/3 —  70 „
1/2 —  91 „
1/3 —  138 „

Współczynniki pracy dla poszcze
gólnych zajęć w  służbie parowozo
wej określa art. 9 przepisów w  spo
sób następujący:

a) .Służbie drużyn parowozowych 
przy pracy pociągowej odpowiada 
współczynnik „1". Czas służby liczy 
się od chwili przyjęcia parowozu 
przez drużynę do chwili oddania go 
w  parowozowni z potrąceniem czasu 
oczekiwania na terenie parowozowni 
na przyjęcie pociągu. Takiemu ocze
kiwaniu odpowiada współczynnik 
„2/3".

b) Przetaczaniu (manewrowaniu) 
stacyjnemu wszystkich, kategoryj, 
okresowemu (turnusowemu) i dodat
kowemu od chwili przyjęcia parowo
zu do chwili oddania odpowiada 
współczynnik „1". Przerwom w  prze
taczaniu dłuższym od 1 godziny odpo
wiada współczynnik „2/3"; krótszym 
przerwom odpowiada współczynnik 
„1", ! IM'W‘ 1

c) Służba w  pociągach gospodar
czych i miejscowych (stacyjnych) ob
licza się jak przetaczanie. Służbie w 
pociągach gospodarczych (roboczych) 
żwirowych pomiędzy stacjami odpo
wiada współczynnik „1“ .

d) Pogotowiu, rezerwie nieczynnej 
i oczekiwaniu bez parowozu na po
ciąg celem zmiany na linii odpowiada 
współczynnik „1/2".

Wynika stąd, iż celem ustalenia, 
czy czas służby odpowiada normom 
maksymalnym należy poszczególne, 
niepełnowartościowe okresy tej służ
by odpowiednio przeliczyć, t, j. „spro
wadzić" je do współczynnika „1",
I tak np. jedna godzina oczekiwania 
na terenie parowozowni ną przyjęcie

pociągu lub 1 godzina przerwy w 
przetaczaniu (współczynnik 2/3) zali
cza się tylko za 40 minut czasu peł
nowartościowego, a 1 godzina pogo
towia, rezerwy nieczynnej lub ocze
kiwania bez parowozu na pociąg ce
lem zmiany na linii (współczynnik 
1/2) —  za 30 minut.

Sprowadzony w  ten sposób do wła
ściwej miary czas pracy nie powinier 
przekroczyć 46 godzin w  tygodniu 
wzgl. 201 godzin w  miesiącu. (198 go
dzin w miesiącach liczących dni 30—  
204 godzin w miesiącach liczących 
dni 31 —  średnio 201 godzin).

Podkreślić należy z naciskiem, że 
czas odpoczynku w parowozowni 
zwrotnej po zdaniu parowozu nie za
licza się wogóle do czasu służby oraz 
że obliczenie czasu służby nie ma nic 
wspólnego z zasadami obliczania do
datku godzinowego o czym należy pa
miętać przy wszystkich reklamacjach, 
wystąpieniach itd.

Wreszcie wspomnieć należy, iż po
dane normy czasu pracy winny być 
stosowane również do maszynistów 
wagonów motorowych i pociągów 
elektrycznych, choć rożporządzenie 
o nich nie wspomina (w r. 1920 tych 
rodzajów trakcji nie było).

Czas służby dyspozytorów parowo
zowni (art. 8) określa się w  zależności 
od przeciętnej ilości parowozów od
dawanych w  parowozowni do ruchu 
w  ciągu doby przy jednym dyżurnym 
w  kolejne: a) przeciętnej ilości po
wyżej 18 parowozów oddanych do ru
chu i tyluż przyjętych odpowiada 
współczynnik „1“ . b) powyżej 12 do 
18 włącznie —  odpowiada współ
czynnik 5/6. c) powyżej 6 do 12 włą
cznie odpowiada współczynnik 2/3;
d) przeciętnej ilości 6 i poniżej bez 
dodatkowych czynności odpowiada 
współczynnik 1/2. Służbie podczas 
wykonywania czynności dodatko
wych odpowiada współczynnik 1.

Zaznaczyć należy, że M. K. nie w y
jaśniło dotąd w  sposób nie budzący 
wątpliwości, co należy uważać w  słu
żbie dyspozytorów za „czynności do
datkowe", a wobec tego zdarzają się 
na tym tle często nieporozumienia w 
mniejszych parowozowniach.

Przy ustalaniu planu zajęć służbo
wych i układaniu turnusów należy 
przestrzegać nie tylko maksymalnych 
norm czasu pracy, lecz nadto liczyć 
się należy z ogólnymi zasadami, doty
czącymi czasu służby nieprzerwanej, 
służby nocnej oraz odpoczynku.

Czas trwania służby nieprzerwanej 
(art. 22) pracowników, których służ
bie odpowiada współczynnik 1 lub 
5/6 nie może przekraczać 12-tu go
dzin. W yjątki dopuszczalne są jedy
nie w  wypadkach opóźnienia pocią
gów w  drodze, w  których drużyna 
parowozowa pozostaje na służbie aż 
do przybycia do najbliższej stacji, 
gdzie odbywa się zmiana drużyn; 
czas trwania służby w  tych wypad
kach nie może przekraczać 16-tu go
dzin.

Czas trwania służby nieprzerwa
nej pracowników, których służbie od
powiada współczynnik 2/3 lub 1/2 
nie może przekraczać 16 godzin. Do
puszczalne są jednak wyjątki (turnu
sy 24-godzinne) o ile turnus 16-go-



dzinny byłby ze względu na szczegól
ne warunki dla personelu niedogod
ny-

Dopuszczalne jest w zasadzie (art. 
24) przedłużenie służby tumusowej 
przy współczynniku 1 w wypadkach 
wyjątkowych na każdorazowe zarzą
dzenie Dyrekcji do 56 godzin w  tygo
dniu, takie przedłużenie nie może być 
jednak pod żadnym pozorem zasto- 
wane do służby parowozowej i kon
duktorskiej.

Za służbę nocną (art. 25) uwaia się 
cały czas takiej służby nieprzerwa
nej, której co najmniej 2 godziny 
przypadają w  czasie pomiędzy 21-szą 
a 5-tą godziną.

Służba nocna dopuszczalna jest 
najwyżej przez 3 noce bezpośrednio 
po sobie następujące, a w  wypadkach 
koniecznych, w  służbie okresowej 
(tumusowej) za zgodą pracowników 
najwyżej przez 5 nocy bezpośrednio 
po sobie następujących.

Ogólnej ilości godzin służby w  po
rze nocnej (pomiędzy 21-szą a 5-tą 
godziną) w  okresie dwutygodniowym 
winna odpowiadać conajmniej taka 
sama ilość godzin służby w  porze 
dziennej.

Każdy pracownik ma prawo korzy
stać co najmniej 1 raz w  okresie 2 ty
godniowym z 24-godzinnego czasu 
bez przerwy zupełnie wolnego od 
służby. Conajmniej jeden taki odpo
czynek winien być udzielony w  każ
dym okresie miesięcznym w  dzień 
świąteczny.

Po każdym okresie służby pracow
nika, którego służbie odpowiada 
współczynnik 1 lub 5/6, trwającym 
conajmniej 8 godzin bez przerwy w i
nien następować okres odpoczynku, 
w  którym pracownik wolny jest od 
wszelkiej służby trwający w  miejscu 
stacjonowania pracownika conajmniej 
tyle, ile trwała poprzedzająca nie
przerwana służba, a poza miejscem 
stacjonowania —  połowę czasu trwa
nia poprzedzającej nieprzerwanej słu
żby w  godzinach dziennych i cały 
czas trwania tej służby w  godzinach 
nocnych.

Po każdym okresie służby pracow
nika, którego służbie odpowiada 
współczynnik 2/3 lub 1/2 trwającym 
conajmniej 12 godzin bez przerwy, 
winien następować okres odpoczyn
ku, w  którym pracownik wolny jest 
od wszelkiej służby, trwający conaj
mniej połowę czasu trwania poprze
dzającej służby.

Art. 28 omawianych przepisów po
stanawia, iż wszelkie spory wynikłe 
na tle ich stosowania podlegać ma
ją „rozporządzeniu" przez komisję 
•z udziałem odnośnych grup pracowni
ków z wyboru, ukonstytuowaną zgo
dnie z przepisami, które będą wyda
ne przez Ministerstwo Kolei Żelaz
nych. Niestety, przepisy takie nie zo
stały wydane, a wobec tego postano- 
nowienie to nie ma wartości prak
tycznej.

Natomiast rozp. M. K. z dn. 23.11. 
1925 r. Nr. I./9283/2.24 postanawia, 
że  „w  celu uwzględnienia przy ukła
daniu turnusów służbowych możliwie 

; jaknajdalej warunków miejscowych, 
należy projekty turnusów służbowych 
dla drużyn pociągowych przed każdą

zmianą rozkładów jazdy doręczać 
odnośnym naczelnikom miejscowym 
celem wysłuchania życzeń -zaintere
sowanego personelu. Życzenia, znaj
dujące uzasadnienie w  ramach obo
wiązujących przepisów i niesprzeczne 
z interesami zarządu kolejowego na
leży uwzględnić". Zarządzenie to w y
jaśnia ponadto, że nie stoi ono na 
przeszkodzie dalszemu stosowaniu w 
Dyrekcjach b. zaboru austrjackiego 
podówczas tam stosowanego sposobu 
postępowania przy układaniu turnu
sów, t, j, powoływania przedstawicie
li zainteresowanego personelu. Prak
tyka jest różna w  różnych Dyrek
cjach, a nawet i w  różnych miejscach 
służbowych, na ogół jednak powoły
wanie przedstawicieli personelu do 
współudziału przy układaniu turnu
sów, a nawet zasięganie opinii i w y
słuchanie życzeń poszło w zapomnie
nie i nie jest, niestety, przestrzegane. 

— o—
Sądzimy, iż po zaznajomieniu się 

ze streszczonymi powyżej przepisami 
każdy bez trudu będzie mógł spraw
dzić, czy rzeczywisty czas pracy w 
poszczególnych jednostkach służbo
wych wzgl. w  poszczególnych turnu
sach odpowiada normom przepiso
wym.

Przypominamy i podkreślamy, iż 
Ministerstwo Komunikacji oświad
czyło kilkakrotnie na nasze wystąpie
nia, iż wymaga od władz kolejowych 
przestrzegania przepisów o czasie 
pracy i nie toleruje żadnych od
stępstw od obowiązujących norm. 
Przyznajemy również lojalnie, że na
leżycie uzasadnione wystąpienia w 
takich sprawach wywoływały zawsze 
reakcję ze strony M,. K. i prowadziły 
jeśli już nie do całkowitego unormo
wania stosunków, to przynajmniej do 
znacznego złagodzenia sytuacji.

.Wystąpienia Związku mogą jednak

wówczas tylko liczyć na powodzenie, 
jeśli zostaną poparte przedłożeniem 
zgodnego z prawdą i odpowiednio 
uzasadnionego materiału statystycz
nego (imienna lista pracowników, 
którzy w  danym miesiącu uzyskali 
czas pracy dłuższy od maksymalnie 
dopuszczalnego).

Wreszcie, korzystając ze sposob
ności uważamy za wskazane przypo
mnieć, że przedłużanie przepisowego 
czasu pracy jest zjawiskiem szkodli
wym w  najwyższym stopniu zarówno 
dla interesów życiowych każdego po
szczególnego pracownika, jak też i 
dla interesów ogólnych naszego za
wodu. Przedwczesne zużycie sił i 
zdolności do pracy, a co za tym idzie 
przedwczesne zemerytowanie, tak 
liczne wśród nas choroby nerwowe 
i umysłowe oraz liczne wypadki w 
służbie, kończące się często śmier
cią i kalectwem a zawsze pociągnię
ciem do odpowiedzialności karno-są- 
dowej i dyscyplinarnej —  niają swe 
źródło najczęściej w  pracy ponad 
normę maksymalną. Systematyczne 
przedłużanie czasu pracy obniża 
sztucznie ilostan personelu, hamuje 
przyjęcia, uzyskanie etatów i awanse. 
To też każdy kto biernie godzi się na 
łamanie przepisów o czasie pracy 
przez administrację kolejową a zw ła
szcza ten, kto sam zabiega o pracę 
ponad normę, jest szkodnikiem dla 
siebie i dla ogółu i winien spotkać się 
ze stanowczym potępieniem w naszej 
opinii.

Nie mamy tu oczywiście na myśli 
wypadków nadzwyczajnej potrzeby 
takich, jakie np, miały miejsce na 
przełomie września i października 
1938 r., kiedy to interes państwa w y
magał od każdego maksymalnego w y
siłku bez względu na reguły mające 
zastosowanie w warunkach normal
nych.

BUDŻET ELEKTROTRAKCJI
„W poprzednim numerze „Maszy

nisty" podaliśmy —  obok ogólnych 
informacyj o planie finansowo-go
spodarczym P. K, P. —  dokładne 
informacje o budżecie służby paro
wozowej (rozdział 4 B). Obecnie, z 
uwagi na to, iż w  szeregach naszych 
zorganizowani są niemal w  100% 
maszyniści elektrotrakcji węzła war
szawskiego, podajemy kilka informa
cyj, dotyczących tej gałęzi służbo
wej, która, jak dotąd, traktowana 
jest odrębnie od służby parowozowej 
i posiada odrębny rozdział w  budże
cie rozchodów.

.Wydatki na obsługę trakcji elek
trycznej na węźle warszawskim po
dzielone są pomiędzy 4 rozdziały 
budżetu rozchodów, a w  szczególno
ści rozdział 6 B obejmuje właściwą 
służbę elektrotrakcji (personel ob
sługi elektrowozów), rozdział 6 C —  
elektrowozownie (odpowiada służbie 
trakcyjnej i obejmuje administrację 
elektrowozowni i pomocniczą służbę 
miejscową). Rozdział 6D  —  podsta
cje elektrotrakcyjne, obejmujący za
rząd i obsługę podstacyj oraz kredyty 
na utrzymanie i naprawę sieci trak

cyjnej i zasilającej i rozdział 6 E —  
warsztaty elektrotrakcyjne, obej
mujące administrację warsztatów i 
kredyty na naprawę okresową, jed
nostek elektrotrakcyjnych, przerób
ki urządzeń itp.

Spośród wymienionych rozdziałów 
budżetu zajmiemy się szczegółowo 
właściwą służbą elektrotrakcji, a z 
pozostałych rozdziałów podamy tyl
ko niektóre po*zycje mogące szcze
gólnie zainteresować naszych czy
telników.

Kredyty na służbę elektrotrakcyj- 
ną wynoszą ogółem zł 6.659.000, a to 
wobec zł 6.351.000 preliminowanych 
na r, budżetowy 1938 i wobec zł
1.376.000 wydatkowanych na ten cel 
rzeczywiście w  r. 1937. O ile zatem 
w  porównaniu z r. 1937 wzrost jest 
imponujący, o tyle w  porównaniu z 
r. 1938 notujemy wzrost nieznaczny, 
co wskazuje, iż należy liczyć się z 
pewną intensyfikacją ruchu na ist
niejących już liniach, nie należy na
tomiast spodziewać się w  roku bie
żącym otwarcia ruchu na innych od
cinkach, które zgodnie z planem bę
dą w  przyszłości zelektryfikowane,
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W  szczególności można wywniosko
wać z budżetu, iż w roku bieżącym 
większa niż dotąd liczba pociągów 
dalekobieżnych prowadzona będzie 
przez linię średnicową węzła war
szawskiego za pomocą lokomotyw 
elektrycznych.

Z preliminowanych kredytów o- 
gólnych przypada na płace persone
lu zł 872.000, a więc o zł 14.000 
mniej niż w  roku ubiegłym, co stoi 
w związku ze zmianami w  ilości sta
nowisk służbowych utrzymywanych 
z tego rozdziału budżetu, o czym ni
żej. Z kredytów na płace przypada: 
zł 737.000 na uposażenie zasadnicze 
zł 95.000 na dodatki lokalne, zł 38.000 
na zasiłki wyrównawcze, zł 1.000 na 
dodatki służbowe i zł 1.000 na opła
ty ubezpieczeniowe (za pracowni
ków umownych). Preliminuje się na
stępujące ilości stanowisk:

I. Pracownicy miesięcznie płatni
(etatowi, praktykanci i umowni):

grupa uposaż. 1939 1938 + —
4 — 1 —  1
5 — 1 — 1
7 1 3 —  2
8 8 7 +  1
9 20 53 — 33

10 50 88 — 38
11 106 23 +83
12 98 165 — 67
13 6 3 +  3
14 1 — +  1

Ogółem 290 344 — 54

II. Pracownicy dziennie płatni (sta 
li i umowni):
Kat. płacy rok 1939 1938 -]---

2 1 — +  1
3 18 — +  18
4 20 5 +15
5 11 8 +  9

Ogółem 50 13 +37

Ponadto przewidziano 8.000 dnió
wek na zastępstwa pracowników 
chorych i urlopowanych.

Przesunięcia w  ilości etatów w 
porównaniu z r. 1938 są następstwem 
dostosowania preliminowanej ilości 
etatów do rzeczywistych potrzeb, a 
to na podstawie doświadczeń z roku 
1938. Rok ten był właściwie pierw
szym rokiem normalnej gospodarki 
budżetowej w  tym dziale służby a za- 
preliminowane etaty oparte na te
oretycznych przewidywaniach wy- 
koncypowanych w  letnich miesią

cach r. 1937 nie dawały właściwego 
obrazu rzeczywistości. Dopiero do
świadczenia z r. 1938 pozwoliły na 
bardziej realne przewidywanie, oraz 
na odpowiadający istotnym potrze
bom podział kredytów pomiędzy 
wymienione na wstępie, poszczegól
ne rozdziały budżetu służby elektro- 
trakcyjnej ,czego wyrazem są właśnie 
przesunięcia w  ilostanie etatów bud
żetowych.

Nadmienić należy, iż w podanej 
ilości etatów mieszczą się zarówno 
maszyniści elektrowozów, jak też i 
konduktorzy zatrudnieni w  tej służ
bie.

Na różne świadczenia osobowe 
preliminowano sumę zł 410.000, z 
czego przypada na koszty podróży i 
diety zł 5.000, na umundurowanie 
zł 36.000, oraz na godzinowe zł
369.000 (tj. zł 69.000 więcej, niż w 
roku ubiegłym).

Na energię elektryczną i smary 
budżet przeznacza zł 4.424,000, co 
ma wystarczyć na pociąg 70 jedno
stek elektrycznych i 10 lokomotyw 
elektrycznych. W  porównaniu z r. 
1938 ilość jednostek wykazuje wzrost
0 20 a ilość lokomotyw o 4. Przewi
dywane jest wykonanie 6.810.445 je- 
dnostek-kilometrów, oraz 290,542 io- 
komotywo-kilometrów. .Wzrost pre
liminowanych jednostek-kilometrów 
w  porównaniu z r. 1938 wynosi oko
ło 2.000.000.

Na premie za oszczędność prądu 
preliminowano zł 34.790 w  stosunku 
2%\ przewidywanego ogólnego zu
życia energii.

Kredyt na utrzymanie taboru w y
nosi 950,000. Przewiduje się rewizji
1 napraw bieżących jednostek 2100 
a 157 zł, rewizyj lokomotyw —  324 
a 113 zł, napraw wypadkowych jed
nostek 1.250 a 20 zł, napraw wypad
kowych lokomotyw —  100 a 50 zł,

P O D Z I Ę K O W A Ń  BA
W  poczuciu wdzięczności wyra

żam na tej drodze podziękowanie 
wszystkim pp. Kolegom, którzy od
dali ostatnią posługę koleżeńską na
szemu nieodżałowanemu mężowi i 
ojcu, śp. Marianowi Jarosińskiemu, 
masz. par. Białystok.

Równocześnie dziękuję pp. Po- 
skropce, Rosakowskiemu Józefowi i 
Grynkiewiczowi za pomoc w  urzą
dzeniu pogrzebu, a Zarządowi G łów
nemu w  Warszawie za szybkie i

codziennych rewizyj jednostek i lo
komotyw —  22.228 a 13 zł itd. —  Z 
kredytów na ten cel preliminowano
60.000 dniówek pracy dla pracowni
ków stałych, niestałych i sezono
wych utrzymywanych z kredytów 
rzeczowych.

Z informacyj zawartych w innych 
rozdziałach budżetu elektryfikacyj 
zasługują na uwagę następujące:

W  rozdziale 6 D (podstacje elek- 
trotrakcyjne) w § 3 preliminowano 
kredyty na: konserwację i naprawę 
sieci trakcyjnej i zasilającej (128 km 
podwójnych torów i 100 km sieci za
silającej) zł 88.000, na malowanie słu
pów —  zł 2.000, na czyszczenie izo
latorów w  tunelu —  zł 12.000, na na
prawę wypadkową sieci —  zł 24.000, 
na wymianę łączników —  zł 10.000, 
oraz na utrzymanie pogotowia siecio
wego (2 samochody, 3 drezyny, 1 mo
tocykl) —  zł 12.000.

W  rozdziale 6 E (warsztaty elek- 
trotrakcyjne) przewidziano kredyty 
na 12 napraw okresowych lokomo
tyw elektrycznych a 6.000 zł (4.000 
zł robocizna, 1.000 zł materiały, 1.000 
zł premie), 90 napraw okresowych 
wagonów motorowych a 3.800 zł 
2.400 zł robocizna, 600 zł materiały 
i 800 zł premie), 90 napraw okreso
wych wagonów doczepnych podwój
nych a 3.700 zł (2.400 zł robocizna, 
600 zł materiały i 700 zł premie), o- 
raz 2 naprawy wypadkowe lokomo
tyw i po 10 napraw wypadkowych 
wagonów motorowych i doczepnych.

Naprawa 7 lokomotyw, 10 wago
nów motorowych i 5 wagonów do
czepnych ma być powierzona innym 
warsztatom za cenę zł 200.000.

Na przeróbkę sygnalizacji preli
minowano w  tymże rozdziale złotych
30.000, na uzupełnienie sterowania 
zł 50.000, oraz na założenie przy-

sprawne wypłacenie zapomogi po
grzebowej.

Białystok, w  lutym 1939 r.
Stanisława Jarosińska 

z dziećmi.

Wszystkim pp. Kolegom mego śp. 
męża, Kazimierza Zalewskiego, b. 
maszynisty par. Siedlce, składam tą 
drogą serdeczne podziękowanie za 
udział w pogrzebie i złożenie wieńca.

Siedlce, w  styczniu 1939 r.
Wanda Zalewska.

rządów pomiarowych zł 50.000.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona 250 zł, ł/t strony 150 zł, l/« stro-ny 100 zł, */< strony 85 zł, % strony 50 zł, ł/i« strony 30 zł. 
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